DU 


Jak wskazują wszystkie znaki na ziemi i niebie, gościć będziemy w tym roku w Polsce parę znakomitych 
artystów angielskich — Vivien Leigh i Laurence'a Oliviera. Zanim to jednak nastąpi — możemy ich oglądać 
na ekranie w filmie „Lady Hamilłon" reżyserii Aleksandra Kordy. Na zdjęciu: Vivien Leigh w roli tytułowej 
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zó 


zdobyła niepodległość). 


(organizacja spółdzielni 


„DZIADEK* 
Kazimierza Lisieckiego, 


cia: M. Wiesiołek. 


dzielonych małżeństw, 
„Sztandar Młodych"). Zdjęcia: R. Wionczek. 
(jubileusz pracy pedagogicznej 
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Montaż — W. Kaźmierczak. Tekst — J. Kasprzycki. 
Czyta — B. Niewinowzki. Opracowanie dźwiękowe — 
S. Zawarski. 

TEMATY KRONIKI 


GAZA (reportaż z Bliskiego Wschodu). 
GHANA (kolonia brytyjska Złote Wybrzeże 


NAD BIEGUNEM (otwarcie regularnej komu- 
nikacji lotniczej między Europą i Japonią). 

LUDZIE SILNEJ WOLI (na kursie narciar- 
skim dla inwałidów). Zdjęcia: J. Pyrkosz. 

OSIEDLE BEZDOMNYCH KOCHANKÓW 


mieszkaniowej dla roz- 
zainicjowanej przez 


zajmującego się wycho- 


wywaniem dzieci z ulicy). Zdjęcia: R. Golc. 
MODA (przegląd polskich modeli damskich, 
które pokazaliśmy na Targach Lipskich). Zdję- 


Z TARGÓW LIPSKICH. 

W KAMBODŻY (połów ryb). 

SKOKI (konkurs skoków narciarskich w Hol- 
menkolen i w Planicy). 


Przegląd filmów Carla Dreyera 
w nowym kinie „Iluzjon* 


W najbliższym czasie, praw- 
dopodobnie jeszcze w kwietniu, 
Centralne Archiwum Filmowe 
otworzy w Warszawie przy ul. 
1 Armii WP 14 nowe kino, 

ane i wyremontowane 
własnym kosztem. Obecnie w 
sali nowego „„Iuzjonu* trwają 
prace remontowo-budowlane. 


Ściany wykłada się od wew- «| 


nątrz okładzinami szmerochłoa- 
nymi. projektowane jest także 
zainstalowanie kabiny dla tłu- 
macza filmów wyświetlanych 
w wersji oryginalnej. Widów- 
nia kina pomieści 300 osób, a 
w hallu czynna będzie stala 
wystawa eksponatów: aparaty 
projekcyjne, sprzęt filmowy, 
plansze i zdjęcia związane Z 
historią X Muzy. 

„„luzjon — Muzcum Sztuki 
Filmowej". bo taka jest pelna 
nazwa nowego kina. zapocząt- 
kuje swą działalność wyświe- 
tleniem cyklu ośmiu  fimów 
reżyserii Carla Dreyera, z któ- 
rych większość stanowić będą 
polskie prapremiery filmowe. 
Kopie tych filmów Centralne 
Archiwum Filmowe otrzymało 
niedawno z ojczyzny wielkiego 
twórcy filmowego — Danii. 
Przegląd filmów Dreyera otwo- 
rzy i zamknie pokaz głośnego 
filmu „Słowo* (1955). Film ten 


był wyświetlany w 1955 roku 
ma festiwalu w Wenecji, gdzie 
otrzymał nagrodę pn. ..Złoty 


rzygotow: 
naszej publiczności cyklu fi! 
mów Dreyt również 

:  „Prezydent* (1920), 
Kartki z księgi szatana” 
(19%). „Wdowa po_pastorze' 
(1821), haj 2006 Ewoją 
(1925), Joanny 
a'Arc= (ian), „Wampir (19%), 
„Dzień _gniewu'*"(1940). file 


mach Dreyera na 


Ipem i Fla- 
pem i wiele innych ciekawych 
pozycji. 

Kino ..luzjon-Muzeum Sztuki 


cztery razy dziennie. 
nie licząc seansów  dodatko- 
wych. na które pierwszeństwo 


będą do końca 
kwietnia br. Dalszy los tego 
kina nie jest jeszcze rozstrzy- 
anięty. 


© Półtora miliona Wietnam- 
czyków obejrzało w 156 roku 
ma 1289 seansach dwadzieścia 
polskich filmów fabularnych i 


Francji kamerę filmową do wy- 
konywania zdjęć podwodnych. 
Kamera umieszczona jest w 
turpedzie zaopatrzonej w mały 
silniczek ©) Kinooperator Pa- 
weł Galeczka z Bytomia obcho- 
dzit niedawno uroczystość pięć- 
dziesięciolecia pracy w kine- 
matogratli © W połowie roku 
odbędzie się w Warszawie Mię- 
dzynarodowy Kongres Techni- 
ki Filmowej, który zgromadzi 
przedstawicieli kilkudziesięciu 
krajów. Zjazd zajmie się m. 
im. problemem ujednolicenia 
techniki fllmu szerokoekrano- 
wego © W okresie dziewięciu 
lat w Państwowej wyższej 
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stały 183 filmowe etludy fabu- 


najlepszych komedii filmowych 
z okresu niemego © W cma- 
chu przedwojennego Banku 

w  Wzrszawie ma 
powstać kino dla tysiąca wi- 
dzów © Prezes Urzędu Kine- 
matografii powołał przy Cen- 
trali Wynajmu Filmów Radę 
Programową, złożoną z twór- 
ców filmowych, publicystów. 
Krytyków i przedstawicieli a- 
paratu rozpowszechniania. Ra- 
da decydować ma o zakupie 
filmów zagranicznych i o in- 
nych sprawach związanych z 
eksportem i importem filmów. 


W konferencji wziąt także udzia jako obserwator Gregor 
Deak, kierownik studta filmów dokumentalnych w Budapeszcie 


W dniach od 22 do 26 
marca odbyła się w War- 
szawie. konferencja w spra- 
wie filmu dokumentalnego 
i kroniki filmowej zorgani- 
zowana przez trzy stowa- 
rzyszenia twórcze: SPA- 
'TIF, Ceskosłovensky Fil- 
movy Klub i Club der 
Filmschaffenden z Niemie- 
ckiej Republiki Demokra- 
tycznej. 

Uczestnicy Spotkania o- 
bejrzeli czechosłowackie, 
niemieckie i polskie filmy 
dokumentalne, zwiedzili 
Wytwórnię Filmów Doku- 
mentalnych w Warszawie 
i wysłuchali referatu, po- 
święconego problemom fil- 
mu dokumentalnego i kro- 
niki filmowej, który wy- 
głosił reżyser Jerzy Bos- 
sak, przewodniczący sekcji 
filmowej SPATIF. 

Zgodnie z umową zawar- 
rok temu w Berlinie 


wać się będą nadal wspól- 
ne konferencje poświęcone 
różnym problemom filmo- 
wym. Trzecim takim spot- 
«aniem po obecnej nara- 
dzie i konferencji w spra- 
wie komedii filmowej (Ber- 
lin — październik 1256) — 
będzie konferencja w spra- 
wie aktora filmowego, któ- 
rą Czechosłowacy zorgani- 

zują w Karlovych Varach 
podczas tegorocznego fe-- 
stiwalu filmowego. Na je- 
sieni przewidziane _ jest 
spotkanie poświęcone fil- 
mowi  szerokoekranowemu. 
W tym roku również ma 
odbyć się wystawa plakatu 
fitmowego z Polski, Cze- 
chosłowacji i NRD. Nadal 


Przedstawiciele bratnich 
stowarzyszeń _ postanowili 
w najbliższym czasie przy- 
stąpić do wspólnej produk- 
cji filmów dokumentalnych. 
Studio filmów dokumen- 
talnych w Bratysławie zre- 
alizuje wraz z naszymi do- 
kumentalistami film o kon- 
trabandzie granicznej oraz 
film o Parku 
Narodowym, a studio pras- 


„kie współnie z naszą Wy- 


twórnią Filmów Dokumen- 
talnych i dokumentalista- 


łączącej trzy kraje i we 
towi w Szczecinie, z 
rego korzysta tranzyt 55 
chosłowacki. 

Podczas konferencji pra- 
Sowej, która odbyła się z 
okazji zjazdu, reż. Bossak 
poinformował, iż go wy- 
mianie poglądów z kolega- 
mi czechosłowackimi zapa- 
dła decyzja, by Wytwórnię 
Filmów _ Dokumentalnych 
w. Warszawie rozbudować 
jako ośrodek produkcji 
mów telewizyjnych. 
wiadomo Wytwórnia 
Filmów - Dokumentalnych 


Delegacji czechosłowackiej przewodniczył prezes Ceskoslo- realizuje obecnie dwie kro- 


venskego Filmovego Klubu 


w Pradze dr Miroslav Svoboda niki telewizyjne tygodniowo. 


Bzz ą . 


% H 


mŁdOk, 


Idzie 


ZATRZYMAĆ WÓZ H 43-2301 
(Les Assassins du Dimanche) 


Scenariusz: Alex Joffć i Ga- 


Zdjęcia: Jean Bourgoin. 
Muzyka: Denis Kietfer. 
Wykonawcy: Robert Simonet 
— Jean-Mare Thibauit, Jego żo- 
Barbara Laage, 


Grandiere — 


towany samochód. Turystem grozi śmierć. Pan Simonet staje wobec 
dylematu: czy żyć 


(HGIR 24 doesn't answer) 


Zdjęcia: Gerald Giba. 

Muzyka: Faulk Ben Haim. 

Wykonawcy: Miriam Mizrachi — HL Harariż, James Pinnegan — 
E. Mulhaire, Yehuda Berger — M. Shile, Allzn Goodman — M. Wa- 
zner, Hadasi — M. Oved, Rabbi — Z. Leviush. 


Estera 
Produkcja: „A Sik'orFihm* i „Israel Motion Picture Studies Ltd." 
(izrael) — 1855. 


Akcja filmu rozgrywa się w okresie. gdy 
mandatera Film jest opowieścią © losach 
mej kobiety — żołnierzy armii walczącej © wolność i 


TRZY KOBIETY 


Scenariusz: Kornel Filipowicz i Tadeusz Różewicz. 

Reżyseria: Stanisław Różewicz. 

Zdjęcia: Andrzej Ancuta. 

Muzyka: Andrzej Dobrowolski. 

Wykonawcy: Helena — Zofia Małynicz, Celina — Anna Ciepielew- 
ska, Maria — Elżbieta Święcicka, Władysław — Józef Nalberczak. 
W pozostałych rolach: Tadeusz Białoszczyński, Janusz Bylczyński, 


Jam Ciecierski, Maria Gella, Stanisław Kwaskowski, Tadeusz Łom- 
nicki, Władysław Sheybal, Włodzimierz Ziembiński. 

Produkcja: Wytwórnia Filmów Fabularnych w Łodzi — Zespół 
Autorów Filmowych „Rytm* — 1956. 


"Ten* kameralny film psychologiczny opowiada o dziejach przyjażni trzech 
kobiet, byłych więźniarek hitlerowskiego obozu koncentracyjnego. Przystęgiy 
one sobie jeszcze w obozie, że nigdy się ze sobą nie rozstaną, że będą pro- 
wadzić wspólne życie 1 wzajemnie sobie . Po trzy przy- 


szawą. 
wygasa. Jedna z przyjaciółek — Maria. 


Helena. 
wiem lata spędzone w obozie | pi człowieka, który ją 
wciągnął w czasie wojny do organizacji. a okazał się prowokatorem i zdrajcą. - 


Scenariusz: Fabie Carpi i G. de 


Almeida 
Reżyseria: Tem Payne 
Zdjęcia: Ray Sturges 
Muzyka: Franeisco Miznoni 
Wykonawcy: Rodolfo Fontes — A. 
Pułkownik Ferreira — J. Po- 


Produkcja: Vera Cruz Film* (Bra- 
zytia). 


poznania jednego z ye: 
osiągnięć kinematografii brazylijskiej. 


— Oh, mamma mia! Czyżbym zapomniała wysłać maszynopis 
„Mojej cudownej przygody" do Warszawy, do redakcji „Filmu*?... 
— mówi Gina Lollobrigida. — Co teraz będzie? 

Wszystko w porządku. Nie ma powodu do zmartwień. Gina wpraw- 
dzie zapomniała, ale nie zapomniał o niczym nasz stały włoski ko- 
respondent, red. Virgilio Tosi. Maszynopis „Cudownej przygody 
czyli opowiadanie Giny Lollobrigidy o jej spotkaniach z filmem, o 
jej karierze aktorskiej oraz o najważniejszych momentach w jej 
życiu osobistym — nadszedł już do redakcji. Tekst jest obecnie w 
tłumaczeniu i już w następnym numerze „Filmu zamieścimy pierw- 
szy odcinek „Cudownej przygody" najpopulamiejszej aktorki fil- 
mu włoskiego. Całość obejmie prawdopodobnie 5 — 6 odcinków, 
które kolejno będziemy drukować w „Filmie*. „Film* oraz włoski 
«ziennik „Il Giorno Illustrato* uzyskały wyłączne prawo druku te- 
go pamiętnika Giny Lollobrigidy. 

Ponieważ — jak się dowiadujemy zewsząd — zainteresowanie pa- 
miętnikiem Giny jest duże i ponieważ na razie nie możemy powięk- 
szyć nakładu pisma — radzimy naszym stałym czytelnikom, by nie 
zwlekając zaprenumerowali tygodnik „Film*. Zapewni im to regu- 
larne otrzymywanie pisma, a tym samym — ciągłość pamiętnika 
Giny Lollobrigidy oraz pamiętników i biografii innych sławnych 
aktorów, które w przyszłości będziemy w „Filmie* zamieszczać. 

Warunki prenumeraty (teraz już prenumerata jest dostępna dla 
wszystkich) znajdują się w tzw. stopce redakcyjnej na str. 15 u dołu. 

Pamiętajcie, że Gina pisze już w następnym numerze „Filmu*! 
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„Polskim Ginom* na otarcie łez 


Tym razem — 
serio 


a prima aprilis — uwa- 

N żaj, bo się omylisz! 

Od tego zapomniane- 
go przysłowia wypada zacząć 
ielieton poświęcony wszyst- 
kim dziewczętom, które ma- 
rzą o karierze gwiazdy ekra- 
nu. O tym, że marzą one nie 
tylko w skrytości ducha —- 
przekonaliśmy się w dniu 1 
kwietnia, gdy okazało się, że 
masz prima - aprilisowy żart, 
Czyli ogłoszenie o konkursie 
na polską Ginę Lollobrigidę, 
które zamieściliśmy w po- 
przednim numerze „Filmu* — 
wiele czytelniczek potrakto- 
wało aż nazbyt poważnie. Tak 
było w Warszawie, u i ko- 
respondenci z innych miast 
donoszą nam, że na wyzna- 
czone punkty przybyło spore 
kandydatek na „polską Ginę". 

Właściwie wszystkiemu wi- 
nien reżyser Bohdziewicz, któ- 
rego „Propozycje i refleksje* 
nasunęły nam na myśl taki 
żart. Poza tym — czuliśmy się 
w obowiązku podtrzymać pię- 
kre, stare tradycje. Toteż o- 
prócz konkursu na „polską 
Ginę*", podaliśmy jeszcze pri- 
ma - aprilisową wiadomość o 
nowych kinach, którą również 
wielu czytelników wzięło na 
serio. Mamy jednak nadzieję, 

„ke wszyscy, którzy potrakto- 
wali poważnie nasze żarty, 
szczególnie kandydatki na ak- 
torki filmowe —  wybaczą 
nam, tym bardziej, że nie ma 
tego złego, co by na dobre 
nie wyszło. 

Oto bowiem zespół filmowy 
SYRENA, zachęcony powo- 
dzeniem tego żartu — ogła- 
sza za naszym pośrednictwem 
(tym razem prawdziwy!) kon- 
kurs, 

Zespół SYRENA poszukuje 
kandydatki do głównej roli 
w nowym filmie pt. „Ewa 
chce spać", Jest to wesoła ko- 
media, pełna nieoczekiwanych 
przygód i perypetii, a boha- 
terką jej jest właśnie ta Ewa. 
Ewa ma szesnaście lat i przy- 
padkowego opiekuna w posta- 
ci młodego, sympatycznego i 
oczywiście przystojnego mili- 
cjanta — Piotra. Zresztą w 
przygodach tej jpary zorientu- 
je najlepiej następujący fra- 
gment scenariusza filmu „E- 
wa chce spać": 


Ewa wpadła zadyszana na dru- 
kie piętro. Korytarz był podobnie 
jak 1 na parterze długi z drzwia- 
mi po obu stronach. Spróbowała 
otworzyć jakieś drzwi, Byly 
zamknięte. Drugie, po przeciwnej 
stronie korytarza — „również. Na- 
cisnęła klamkę innych drzwi i 
otworzyła je. Rozebrany do poło- 
wy Niziołek z podkoszulką w rę- 
ku odwrócił się przestraszony. 

Ewa zamknęła drzwi i rozejrza- 
ła się dookoła. 

Obok niej otworzyły się ciężkie. 
okute drzwi z napisem ..Zbrojow- 
nia*. Z izbv wyszedł — pozosta- 
wiając drzwj otwarte — starszy 
milicjant w poplamionym  tartu- 
chu 1. pociągając nosem, poczłapał 


—MmM—>ęąścj;fh[hf[h;„|„|„"|"|—_„m„m)7—_ "r | | 


do kąta, gdzie nachylił się nad 
spluwaczką. 

W.tej' chwili na korytarzu poja- 
wił się Piotr. Ewa ujrzawszy go — 
„wpadła do zbrojowni, zatrzaskując 
za sobą drzwi. 

— EJ. dziewczyno 
lała? To zbrojownia 
nione... 

Rusznikarz w fartuchu począł 
szarpać za klamkę. Drzwi nie 
ustąpiły. 

Piotr zapukał. 

— otwórzcie, panienko. Tam nie 
wolno cywilom... 

— Boże, toż ona tajemnicę pań- 
stwową posiądzie... — skomlil ru- 
sznikarz. — Otwórz. panienko, toż 
my ci nie nie zrobimy... 

Zza drzwi doszło ciche pochli- 
pywanie | desperacka odpowiedź: 

— Nie otworzę... Już wam nie 
nie wierzę... — rozpłakała się jesz- 
cze bardziej. 4 

— Kto to jest? — zapytał zroz- 
paczony rusznikarz. 

— Ja wiem?.. Wariatka. 

— Boże, taż tam granaty. 
nic: 

Rzucił się kopiąc i waląc pię- 
ściami w okute metalem drzwi. 


„ Czyś osza- 
tam wzbro- 


amu- 


No, teraz na pewno niejęd- 
na z czytelniczek ma ochotę 
na rolę Ewy? Jeżeli tak, to 
prosimy o zapoznanie się z 
warunkami, które każda kan- 
dydatka na Ewę powinna ko- 
niecznie posiadać. 


Przede wszystkim Ewa mu- 
si być ładna, gdyż inaczej nie 
podobałaby się ani Piotrowi 
(a to wynika ze scenariusza), 
ani widzom. Powinna być 
średniego wzrostu. Nie może 
mieć mniej niż 18 lat, ale 
wiek jej nie może przekro- 
czyć 24 lat. Kandydatka do 
roli Ewy powinna mieć co 
najmniej średnie wykształce- 
nie czyli zdany egzamin doj- 
rzałości. Wymagana jest także 
nienaganna dykcja. 

Oferty, zawierające dobre 
zdjęcie lub kilka dobrych 
zdjęć kandydatki oraz krótki 
życiorys, należy przesyłać pod 
adresem: Warszawa, ul. Pu- 
ławska 61, pokój 310, Zespół 
SYRENA. Na kopercie należy 
dopisać „Ewa*. Termin nad- 
syłania zgłoszeń upływa z 
dniem 30 kwietnia br. 

Po rozstrzygnięciu konkur- 
su — podamy jego wyniki do 
publicznej wiadomości, a zdję- 


cie szczęśliwej zwyciężczyni 
zamieścimy na honorowym 
miejscu. 

UWAGA! Uroczyście os 


wiadczamy, iż tym razem — 
nie jest to żaden żart. Zresztą 
nie ma ku temu żadnej oka- 
zji. Zespół SYRENA napraw- 
dę poszukuje kandydatki do 
roli Ewy i kierownik zespołu 
reżyser Jerzy Zarzycki do- 
szedl do wniosku, że drogą 
takiego konkursu może ją 
najpewniej znależć, y 


, REDAKCJA 


t ich zabaw- 
Reżyser 1 aktorka na planie. Preminger instruuje Jean Seberk. Z taki E 
wyda scen w atelier powstają najbardziej wzruszające momenty na ekranie 


z twórcą filmowej „Joanny” 
czyli GBS na ekranie 


KORESPONDENCJA WŁASNA 


daje się, że wkrótce będziemy mieć 
calą serię filmów, opartych na 
cztukach Shawa. Niedawno bowiem 
zmiapł Gabriel Pascal, który miał d 
żywótne | wyłączne prawo adaptow: 
nia dla filmu dzieł Wielkiego Kpl: 


rza. Twórczość GBS stała się więc 
Toteż znani 
n- 


wa z Laurencem Olivierem w roli ge- 
nerała Burgoyne, o kilku zaś innych 
producentach amerykańskich i angiei- 
skich mówi się również, że rozgłą- 
dają się za kandydatami na Shawow- 
skich bohaterów. 

"Pymczasem reżyser Otto Preminger 
kończy tu w Anglii realizację „Świę- 


tej Joanny", której pi 
będzie się — jak zapowi 
już niedługo w Paryżu. 


dniami spotkałam się z nim oraz z 
miss Jean Seberg, która w filmie 
Premingera gra tytułową rolę — na 
pewnym zebraniu w londyńskim In- 
stytucie Literackim. 


— Dramat Shawa — powie- 
dział Preminger — przeczytałem 
po raz pierwszy jeszcze w 1921 
roku, kiedy mieszkałem w Wied- 
niu. Czytałem oczywiście w tłu- 
maczeniu niemieckim. Myśl sfil- 
mowania tego utworu nie opusz- 
czała mnie od tego czasu ani na 
chwilę. Byłbym znacznie wcześ- 
niej przystąpił do realizacji 
„Świętej Joanny", ale wyjecha- 
łem wkrótce do Hollywood... W 
Ameryce nie mogłem przecież 
realizować tego filmu z powodu 
ograniczeń cenzuralnych. Poza 
tym stanowisko Pascala było ra- 
czej nieprzychylne wobec moich 
zamiarów sfilmowania „Joanny*, 
a Pascal, jak wiadomo, miał głos 
decydujący. Teraz wreszcie, kie- 
dy nadarzyła się okazja realiza- 
cji moich planów sprzed trzy- 
dziestu pięciu lat — zdecydowa- 
łem, że „Joannę* nakręcę w An- 
glii, ponieważ dzieło Shawa na- 
leży do tego kraju, mimo że 
„Święta Joanna* jest francuską 
bohaterką narodową... 

— Czy w filmie będą jakieś 
większe odstępstwa od scenicz- 
nego oryginału? — pytam Pre- 
mingera. 

— Nie. Zarówno autor scena- 
riusza Graham Green, jak i ja 
żywimy wielki szacunek dla GBS 
i dla jego „Joanny”, którą ja 
np. uważam za jeden z najwięk- 
szych dramatów, jakie w ogóle 
powstały na świecie. Toteż Gra- 
ham Green bardzo ściśle trzymał 
się oryginalnego tekstu, a moje 


zmiany ograniczyły się do kilku 
przesunięć akcji na inne miej- 
sca w tych wypadkach, gdzie to 
było konieczne ze względu na 
płynność tej akcji. Specjalnego 
rozwiązania wymagał jednak e- 
pilog, bowiem jego atmosfera 
jest całkowicie odmienna od ca- 
łości dramatu. Z epilogu zrobi- 
łem więc „ramę*. Film zaczyna 
się częścią epilogu, potem toczy 
się właściwa akcja, znów wra- 
camy do epilogu, by z kolei uka- 
zać dalszy ciąg akcji na ekranie. 

— Co zdecydowało, że miss Se- 
berg...? 

— No, nareszcie. Czekałem na 
to pytanie. Otóż najważniejsze 
cechy postaci Joanny to — mo- 
im zdaniem — prostota, świe- 
żość, niewinność... To nie mo- 
że być oddane przez doświadczo- 
ną aktorkę, którą widz kojarzył- 
by sobie z innymi postacjami. 
Poza tym chciałem mieć odtwór- 
czynię tej postaci dokładnie w 
wieku Joanny. Miss Seberg ma 
osiemnaście lat, a całe jej doś- 
wiadczenie aktorskje ogranicza 
się do jednego występu w szkol- 
nym zespole amatorskim. O to 
mi 'właśnie chodziło... 

— Po zakończeniu „Joanny* 
zapewne planuje pan dłuższy od- 
poczynek. 

— Nic podobnego. Zaczynam 
niebawem zdjęcia do swego na- 
stępnego filmu „Witaj smutku”. 
Ten film będę realizować we 
Francji. Główną rolę gra moja 
Joanna, czyli miss Jean Seberg. 


Właśnie zbliża się ona do nas. Mi- 
mo że ostrzyżono jej włosy maszyn- 
ką i mimo że niewiele brakowało, by 
rzeczywiście spłonęła na 
czasie realizacji tej sceny na- 
prawdę się zajął i aktorka była w po- 
ważnym niebezpieczeństwie), miss Se- 
berg nie zniechęciła się do pracy w 
filmie. Mówi, że chciałaby zagrać w 
przyszłości me bohaterki Shawa. 
I spodziewa że Otto Preminger 
będzie z niej zadowolony. 


minęło już pół 


pada odpowi 

— Ponad pół wieku byłem ściśle 
związany z Warszawą nie tylko 
pracą w filmie, ale i pracą spo- 
łeczną. Od 1951 roku znowu pra- 
cuję w stolicy i chciałbym tam 
mieszkać, ale cóż, kiedy war- 
szawski kwaterunek jest głuchy 
ma moje prośby, poparte prze- 
cież licznymi argumentami. Jeż- 
dżę więc z Łodzi do Warszawy 
i z Warszawy do Łodzi, co jest 
nie tylko bardzo niewygodne, ale 
oznacza również wielogodzinną 
stratę czasu w bilansie tygodnia. 

Pan Juliusz Zagrodzki — to 
cała historia polskiej kinemato- 
grafij. Na moją prośbę Jubilat 
opowiada o swej karierze filmo- 


ak jak 
byśmy dziś powiedzieli — kroni- 
kę filmową dia francuskiej fir- 
my „Pathć”. W roku 1909 — o- 
tworzyłem kino „Corso* na Wierz- 
bowej, w 1910 — założyłem spół- 
kę filmową wraz z Fertnerem, 
Bielską. Rapackim i Krzewiń- 
skim w cełu realizacji „Szkiców 
węgłem*. Podpisywałem osobiś- 
cie umowę z Sienkiewiczem. Na- 
stępnie w Toku 1911 przystąpi- 
łem do nowopowstałej spółki z 
Hertzem, Niemirskim i Malar- 
skim w celu zreałizowania fil- 
mów .Słodkie grzechy*. „Praso- 
wane róże* i „Pani Walewska”. 
'W rok później zorganizowałem 
firmę „Syrena* produkującą fil- 
my fabularne i kroniki. Powstał 
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Pół wieku 
w służbie filmu. 


te spodnie* z Ferinerem, Bielską, 
R iński 


wykonanych przez tego pisarza. 
No cóż, potem wybuchła pierw- 
sza wojna światowa i życie fil- 
mowe znacznie osłabło. Zaraz po 
wojnie, ściśle mówiąc — w ro- 
ku 1919, wyjechałem do Francji 
w celu wznowienia umów z fir- 
mą „Pathó* i podróż ta zapo- 
czątkowała inny odcinek mojej 


Scema z filmu „Kuń ciała” 


Producentem filmu „Drikuska* był także Juliusz Zagrodzki. 
i Zbyszko Sawan (na zdjęciu) grali w „Dzikusce* role 


częściowo w Berlinie. Główne ro- 
le w tym filmie grali: Józef 
Węgrzyn i Maria Brydzińska. 
Muszę dodać, że Żeromski bar- 


dzo interesował sję sealizacją fil- 


mu. 

— Sienkiewicz, Żeromski, Os- 
sendowski.. Jak z tego wynika 
współpracował pan z najsław- 
niejszymi pisarzami. 

— Tak, później współpracowa- 
iem z Sieroszewskim, Reymon- 
tem i wiełoma innymi sławami 
pisarskimi. Wracając jednak do 
kalendarza mojej zawodowej 
pracy — otóż w roku 1922 za- 


mych f Przemysłowców Fjlmo- 


nesem na wspólną produkcję fil- 
mową. W rok później produkuję 
„Dzikuskę* z Malicką i Sawa- 
nem. potem fiim „Pod banderą 


współprodukcji _ polsko-niemieckiej. Na_ zajęcia: 
Victar Varcenyi (x łewej) eraz Eugeniusz Bodo — odtwórcy głównych 


dderą miłości” i „Kult ciała" uzy- 
skalismy blisko 150 tysjęcy do- 


larów. 
AA dlaczego przestał pan pro- 
dukować filmy? 


— Nie tylko przestałem produ- 
kować filmy, ale wycofałem pię . 
z wielu innych przedsięwzięć 
wskutek konkurencji firm ame- 
rykańskich, które założyły w Pol- 
sce własne biura wynajmu. Bro- 
niłem się, jak mogłem, ale nie- 
wiele to pomogło. Zorganizowa- 
łem nawet w 1930 roku bojkot 
filmów amerykańskich, który 
trwał pół roku i skończył się do- 
piero na interwencję Minister- 
stwa Spraw ch. Po 
częściowej likwidacji moich inte- 
resów ih jednak 
mnicjsze biuro wynajmu, przez 
które szły na Polskę filmy z ca- 
łego świata. 

— Po drugiej wojnie świato- 
wej nie zerwał pan z kinemato- 
grafią? 


— Już od lutego 1945 roku 
z przy organizacji kin w 
Polsce. Trwa to półtora roku. 
Potem następuje przerwa i do 
pracy w filmie powraczm dopie- 
ro w 1951 roku, współuczestni- 
cząc w zorganizowaniu spółdziel- 
ni usług artystycznych p. n. „Fil- 
mia*, gdzie do dzisiaj jestem 
członkiem rady nadzorczej. 

— A czy można wiedzieć, co 
pan sądzi o naszej kinematagra- 
fii powojennej, szczególnie jeżeii 
chodzi a jej organizację i pro- 
dukcję? 

— Na ten temat można by mó- 
wić bardzo długo. Powiem tylko 
tyle, że to, co się działo i dzieje 
z polskim filmem po wojnie — 
nie stanowi powodu do naszej 
dumy. Myślę, że zespoły czy ja- 
kieś inne grupy, bardziej jednak 
samodzielne, mogłyby się przy- 
czynić .do zwiększenia produkcji 
i jakości naszych filmów. 

Rozmawiał H. JAR. 


Z wizytą u twórcy „Czerwonej oberży” 
_kiej znajdującej się w - 
martre, 


felieton Bolesława ) 

drukowany w naszym tygodniku _ olskim przyjeciełem z „Filmu' serdeczne, braterzhie pozdrowienia -- cej realizuj 
—Ww Bny na to, Claude Autant-Lera o ek GRĘ 
; POZIE , cas de malhe: ma cha- 
że będą mi zarzuczć odeśdcie od rakteru kryminalnego, raczej 


Stendhala, zbyt rwiełki akcent Nie jedną cenzurę mam przecież pragnąłem ją ukazać. Nie zga- PĄ 
położony Ra sprawy romansowe, na Karku.. O filmowej adzptacji _ dzali się na ostre sałyryczne oś. Ra CY) 
prześliznięcie się po zapadnie. tej powieści Stendhała marzyłem i a — 

niach społecznych. Te zarzuty od dawna. Ale tak wiele było 


graniczni nie zdają Sobie spra- że dopiero po dzie- 
wy, czym jest praca twórcy fil- sięciu latach przygotowań 

mowego we Francji. Pan Lewic- zrealizować moje marze- 
ki zapewne przypuszcza, że re- nia. Naj] iej musiałem wal- 
alizator ma w swej czyć o postać biskupa, tak prze- 
pracy całkowitą swobedę. By- cież ważną w powieści > 


Claude Autant-Lara. I tego zdania. Przy- 
Czymił się zreszłą do tego walnie Fernande, znakomity odtwórca głównej roli w tym filmie. Przypominamy po widzom zajęciami z „Czerwonej oberży” 


„Myślę. że z trudem wywalczona „Czerwona oberża” zrobiła dobrą robetę" — stwierdził reżyser Claude 
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W ia. było w dziejach świata kob 

W óre dzięki niezwykłej urodzie po 

zonej z bezczelnością i sprytem z 

biły zawrótne kariery i zapisały się na ki 

tach historii obok nazwisk ludzi niewątr 
wie wielkich. 

Do tych kobiet mależała Emma He 
dziewczyna bardzo „niskiego stanu”, w pe 
nym okresie kiepska aktoreczka, która pr: 
chodziła z rąk do rąk przygodnych op. 
kunów, póki — niezwykłym zbiegiem ok 
liczności — nie wykupił jej od siostrzeń 
lord Hamilton, ówczesny ambasador kr 
Anglii w Neapolu. 

Były to czasy Bonapartego, czasy, w ki 
rych on sam nie był jeszcze cesarzem N 
poleonem, ale trząsł już wielu tronami 

innymi tronem Burbonów w Neapo 


tak wątpliwych sprzymierzeńców była nad 
trudna i nie rokowała większych zaszczytó 
Stary lord Hamilton wykalkulował sobie, 
obecność młodziutkiej i wyjątkowo piękr 
żony 'w jego pałacu może przyczynić się 
umocnienia wiary pary królewskiej 

w ostatnią zwycięską bitwę Anglii. 

Sytuacja zaczęła się komplikować, g 
nagle pojawił się kapitan, a po zwycięstw 
pod Abukirem — kontradmirał Nelson, r 
tylko wschodząca gwiazda floty brytyjski 
(co mogło tyłko ambasadora cieszyć), ale 
kochanek jego żony (co wobec sławy Nels 
na musiał tolerować). 

Wszystkie te nader intrygujące fakty t 
storyczne ze wspaniałym finałem pod Tr 
falgarem, gdzie w owym okresie, jesze 
przed Waterloo, 'ważył się los Nap 
leona — były wdzięcznym tematem dla £ 
mu. Być może film taki powstałby w Ang 
już wcześniej, gdyby istniały dodatkowe ok 
liczności zachęcające do sporego bądź 
bądź wydatku 


akie „zamówienie społeczne" powstało 
latach czterdziestych, gdy Anglia samo 
nie walczyła z „nową Europą" już nie Nap 
leona, lecz Hitlera, i gdy w tym samym po 
cie Boulogne, gdzie kiedyś swą flotę inw 
zyjną zbierał Napoleon — zbierał ją Hitl 

Toteż cały scenariusz filmu „Lady Ham 
ton* napisany jest mniej więcej tak, jak 
czytamy we wstępie do „Ogniem i mieczen 
— „ku pokrzepieniu serc". 

— Patrzcie — zdają się mówić scenarzy 
ci Walter Reisch i R. ©. Sheriff — mni 
więcej przed stu laty byliśmy w podobny: 
opałach. W Europie panoszył się także dyl 
tator i to z wcale niezłą dozą geniuszu, 
jednak spotkał go Trafalgar, a wraz z 
bitwą fiasko inwazji wysp brytyjskich. 


Do djalogów wmontowano kwestie aktuali- 
zujące temat, sugerując współczesnym An- 
glikom (to znaczy widzom z lat 1942—43), 
jak powinni myśleć i mówić w wypadku 
gdyby deh dręczyły wojenne wątpliwości. 
Ubocznym, ale jednak nie drugorzędnym 
celem filmu, było skłonienie Amer,ki do 
przyjścia z pomocą dzielnie walczącej anglo- 
saskiej siostrzycy. 


Zresztą cały film został zrealizowany w 
gościnnych hollywoodzkich ateliers, jako że 
brytyjskie hale były albo zarekwirowane dla 
celów wojskowych, albo zbombardowane — 
w każdym razie chwilowo niezdolne do wy- 
produkowania filmu w takiej skali. 


Ą'ęsander Korda jest wypróbowanym mi- 
strzem „romansów historycznych" po- 
przez takie (nierównej zresztą wartości) fil- 


my, jak „Prywatne życie Henryka VIII", 
„Dama z portretu*, „Helena Trojańska", 
„Don Juan". 


Być może, że gdyby mógł w spokojniej- 
szych czasach zapewnić swemu filmowi bar- 
dziej realistyczną oprawę — „Lady Hamil- 
ton* stałaby się dziełem filmowym wysokiej 
klasy. 


Ze sztuczną, aczkolwiek pomysłową, pano- 
ramą Neapolu, ze zbyt zabawkowymi mode- 
Tami okrętów trafalgarskiej bitwy, z „malar- 
sko" ujętym parkiem w willi lady Hamilton 
— film ten trąci dzisiaj wyraźnie myszką. 
Aktualność dialogów wzięła w łeb. Dwie 
czy trzy patetyczne kwestie są jakby żyw- 
cem wyjęte z radzieckiego „Admirała Na- 
Chimowa* — chociaż kolejność realizacji 
tych filmów była odwrotna. 


Jejnetże są w „Lady Hamilton* wartości 
trwałe, które przemawiają do widza «w 
tym samym stopniu co dawniej: kreacje ak- 
torskie pary — Vivien Leigh i Laurence 
Olivier. Nie chcę powtarzać superlatywów, 
jakich nigdy nie szczędzimy  genialnemu 
twórcy „Hamleta*. Olivier stworzył przemy- 
ślaną i piękną kreację, 

Ale chyba jeszcze większe wrażenie wy- 
wiera gra znakomitej Vivien Leigh (dwu- 
krotnie odznaczona przez Akademię Filmo- 
wą w Hollywood) w subtelnej, wymagającej 
wielkiej skali talentu roli ulicznicy Emmy 
Hart, damy z towarzystwa — lady Hamilton. 
i głęboko kochającej swego bohatera kobie- 
ty. Dla wszystkich miłośników filmu obie te 
kreacje sprzed piętnastu lat są miłą niespo- 
dzianką i przyczynkiem do biografii świet- 
nej pary, którą w tym roku gościć będzie- 
my w Polsce, 

LEON BUKOWIECKI 


| znakomity mąż Laurence Olivier w roli Nelsona 


Codzienne radości, troski i jakże dotkliwe nieraz bóle 
le dzięki filmowi „Tata, mama, moja żona i ja" reż. 


SAGA NA 


akt wstąpienia 'w związki małżeńskie 

uroczej gosposi z filmu reż. Le Cha- 

nois „Tata, mama, gosposia i ja" oka- 
zał się tak płodny we wszelkiego rodzaju 
konsekwencje i wydarzenia, że stało się rze- 
czą niemożliwą uniknięcie następnego fil- 
mu z tymi samymi bohaterami pod nieco 
zmodyfikowanym tytułem: „Tata, mama, 
moja żona i ja". W tym drugim filmie 
wdzięczna Nicole Courcel zmienia się już 
w żonę, sympatyczny Robert Lamoureux — 
w męża, a wytrawni Fernand Ledoux i Ga- 
by Morlay do funkcji ojca i matki dołą- 
czają obowiązki teścia i teściowej oraz 
dziadka i babki. 

Ponieważ świat mie stoi w . miejscu 
i wszystko jest poddane procesowi dialek- 
tycznego rozwoju — być może, iż maluczko, 
a ujrzymy z kolei Nicole Courcel i Roberta 
Lamoureux w rolach babki i dziadka. Nie 
próbujmy wszelako przeniknąć tajemniczej 
zasłony przyszłości. Na razie Katarzyna jest 
jeszcze młodą mamusią, jakże jednak szczę- 
Śliwie przez loś obdarzoną: dwie pary bliż- 


przeciętnych Francuzów są nam bliskie | zrozamia- 
« J. P. Le Chanois. Na zdjęciu: Ledoux jako Tata 


WESOŁO 


niaków to dar, który — można powiedzieć— 
nie chodzi piechotą. Ponieważ jednak na- 
wet róża nie bywa bez kolców, i ten popu- 
lacyjny medal ma swoje dwie strony. 


JĄ ser Le Chanois w pełni korzysta z tej 

Tdrugiej — dla szczęśliwych rodziców nie- 
co kłopotliwej, dla reżysera zaś i widzów 
humorystycznej — strony medalu. Korzysta 
zresztą z wszelkich możliwych sposobności, 
nie omija nawet najmniejszej drobnostki, 
by wywołać uśmiech na twarzy widza. 

A pożycie ośmiu osób 'w ciasnym mie- 
szkaniu paryskiej kamienicy, wzbogacone 
kłopotami męża, ojca i teścia, tudzież uroz- 
maicone „genialnymi" pomysłami racjonali- 
zatorskimi nieco oryginalnego sąsiada — 
stanowi obfitą pożywkę dla popularnej, ła- 
twostrawnej komedii. W tych dwu ostatnich 
określeniach nie kryje się żadna dezapro- 
bata dla filmu Le Chanois. Jest on właśnie 
przykładem kulturalnego i_ inteligentnego 
filmu drugiej kategorii. 

(Dokończenie na str. 16) 


sunku do bohaterek i złej kpiny (ĘEŃ 
którzy je krzywdzą. A całość kończy opty- 


O dziewczętach 
można nieskończenie... 


dojść do przekonania, iż życie jest piękne. 
A więc — czarnowłosa Marisa po wieła 


stonie 
SOSY 


sieć 


28 WI 


B o ja wiem. czy to dobry tytuł. 


Chyba nie, ale niech już zo- 
stanie. Nie przesadzajmy z ty- 
mi znakomitymi tytułami, %tóre 
oi O 
dobrą treścią niż za dobrym tytu- | 
em toć 2 teścią moich felietonów, 
które szanowny „Film* drukować 
zamierza — to też na dwoje babka 


Na ZRK 


=== 


kinowej. © widowni kinowej w 
ogóle, nigdy o widzu %inowym 
(napisano już o mim tyle rzeczy 
pięknych i brzydkich), często o wi- 
downi konkretnej, choć nie zawsze 
po imieniu 

Widownia to nie to samo co widz 


ży' 
|| swoje obyczaje, które jak to zwy- 
|| kle bywa z ludzkimi obyczajami — 
są mniej i bardziej chwalebne, ma ; 
również swe żądania. 
Ale nade wszystko widownia ( 
chwaimy ją za to) ma cudownie roz- 
winięty, niezawodny instynkt fil- 


mistyczny akcent, bo mimo wszystko, gdy 
ma dwadzieścia lat, nie trzeba wiele, żeby 


acha cia Boe) prz, ik, miten, zaa 
Kieny, porzucił jej narzeczony 


statystami. 
Niepotrzebne wydają się w filmie pewne 


Żegnając bohaterki filmu możemy być 
ekran wyłowi je znów 


- TWÓRCY FILMOWI DNIA JUTRZEJSZEGO 


aństwowa Wyższa Szkoła 
Filmowa i dyskusyjny klub 
filmowy „Po prostu” urzą- 
dziły niedawno w Warszawie i 
Łodzi bardzo ciekawą imprezę: 
przegląd filmów szkołnych zre- 
alizowanych przez słuchaczów 
wyżej wymienionej uczelni. 
Mam jeszcze w pamięci kilka 
takich przeglądów z ubiegłych 
lat i muszę stwierdzić, że ten 


saa miodymi twórcami i sprowadzali 
etiudy na manowce „zkterszczyzny”. 

Można wymienić jeszcze irilka 
innych fałszywych założeń wi- 
Gocznych w dawnych „nracach 
studentów, ale te trzy były chy- 
ba najbardziej rażące. 

A co dziś znajdujemy w etiu- 
dach szkolnych nowego? 

Przede wszystkim  ujmującą 
swobodę w wyborze tematów, w 


ostatni był naprawdę przyjemną 
niespodzianką dla każ mi- 
łośnika filmu, a dla każdego pa- 
trioty rodzimej kinematografii 


Co cieszy nas w pracach naj- 
młodszych filmowców? 

Przede wszystkim to, czego w 
nich już nareszcie nie ma, a co 
było swego czasu rezultatem fał- 


przy pomocy 
filmu mają coś do powiedzenia. 


| 
Ę 


zdaniem, 
rowie etiudy filmowej pt. „Wiosenny wieczór”, która na- Prosta treść: dwaj chlopcy znudzeni 
ciekawszych filmowej lekcji 


Wycieczki — rzecz pożyteczna 


reszcie udało mi się pizełamać fatalną paszę nie- go na taśmę filmową i może za parę miesięcy „kineformy" 
ustannych zebrań i posiedzeń i skoczyć na parę dni zobaczymy w kinie. . 
do Krakowa. Ab 

lie mialem z tego pożytku — opowiem. 

Przede wszystkim zobaczyłem jedno z najlepszych obec- 

nie przedstawień, mianowicie sztukę Werfla „Jacobowsky 

i pułkownik”, graną w Nowej Hucie. 


Nie mam zamiaru pisać recenzji. Powiem tylko tyle, że 
jest to bardzo dowcipmy, miejscami bezlitosny pamflet na 
Polaków, że sztuka jest świetnie napisana i równie świet- 
nie wystawiona i zagrana przez zespół Teatru Ludowego. 
Główne osoby tej „kamedii pewnej tragedii" to: pułkownik 
Umieralski, postać jak z Sienkiewicza, ale odbita w krzy- 
wym zwierciadle satyry, dalej — Jacobowsky, Żyd polskie- 


— ordynans pułkownika. Miejsce akcji — Francja 
w dniach wielkiej klęski 1940 roku. 
Druga pozycja, niezmiernie interesująca, którą zawdzię- 


czam e — to udział w obrzędach słynnej już dziś 
krakowskiej „Piwnicy”. Ileż to się już o tym „diabelskim 
miejscu" słyszało i czytało! Był nawet reportaż w londyń- 
skim „Tlustrated". Mówiono, że brody. że egzys egzystencjalizm, 


że strip-tease, że rock and roll itp. a. Słowem 
— zensacja i dreszcze. 

Piwnica jest, awszem, najprawdziwsza. Świece, ogień na 
kominie, szydercze napisy na ścianach. Mrok i chłód (stąd 
dreszcze najbardziej autentyczne). A w tej scenerii — mło- 

j incka i prywatna, 
nie bardzo dla „widza z ulicy”. Teksty czyta się przeważ- 
mie z kartek, „aktorzy" różnią się od zaproszonych gości 
tylko uczesuniem. Po prostu młodość szuka tu ciekawych 
form wyżycia się. A co do strip-tease'u, to owszem — 
jest coś takiego, ale temu „czemuś" towarzyszy czytanka 
Z... „Etyki* Spinozy. Pomysł ma w sobie coś z „metafizycz- 
nej głębi= 

Młodzież „Piwnicy" interesuje się takżę eksperymentem 
w dziedzinie filmu, ale o tym napiszę kiedy indziej. 

Wycieczka idzie dalej. Dokąd? Naturalnie do „Cricot 2*, 
na Łobzowską. Tu mamy „kineformy" Pawłowskiego i gro- 
teskę Mikulskiego „Cyrk”. ż 

O „kineformach* pisano już wiele. Przypominam: na 
ekranie oglądamy grę świateł, cieni i barw, Towarzyszy 
temu muzyka. Od strony technicznej wygląda to tak, że 
artysta porusza różne „modele”, które rzutuje na ekran 
rodzaj epidiaskopu. Rozpoczynamy próby przeniesienia te- 


jnie przeczytać 
ma głos i nawet nie trzeba do tego dobrej dykcji, ale po 
co to robić przed pubłicznością? 

Ale i ta zabawa w teatr jest zjawiskiem pozytywnym. 
Może z tego coś wyrośnie, może nie, ale każde zajęcie, któ- 
re oddala nudę, pobudza myśl i ćwiczy pamięć, jest zaję- 
ciem godnym polecenia i pochwały. U młodych i u sta- 
rych. 


Jeszcze świetny wieczór w „Grotesce" u Jaremy na „Or- 
feuszu w piekle" (teksty Gałczyńskiego, muzyka Offenba- 
cha) i oto juź koniec wycieczki do Krakowa. 

Dlaczego o tym piszę w „Filmie*, do czego zmierzam? 

Do tej oto pointy: Trzeba jeździć! Trzeba jeździć! Trzeba 
pojechać do Nowej Huty, gdzie pracuje jeden z najciekaw- 
szych teatrów w Polsce, trzeba pojechać do Krakowa, że- 
by tam łyknąć młodego wina sztuki, innym razem do Kielc 
czy Katowic.. Trzeba jeździć! Nie zasklepiajmy się wy- 
łącznie „w rzeczach kina". Specjalistyczne ograniczenia są 
rzeczą niedobrą — i u twórców, i u odbiorców: 

Ba, powiecie, pojechalibyśmy chętnie, ale jak to zrobić? 
Gdzie pieniądze? 

jest sposób. Organizujcie wycieczki. Jeżeli tak jak ja, 
mieszkacie w Łodzi czy w innym nie bardzo podłym mieś- 
cie, to nie pozostaje wam nic innego, jak rozejrzeć się i za- 
pukać do instytucji, które mają w budżecie sumy na poży- 
cji „kultura*. Urywajcie guziki odpowiednim referentom, 
niech wam zorganizują wycieczki. Lepsze to będzie od wie- 
lu pomylonych imprez, na które na miejscu owi referenci 
wydają tysiące. - 

Dyskusyjne kłuby filmowe niech także pomyślą o wy- 
cieczkach. Przynajmniej raz na kwartał. Może to być na- 
groda dla gorliwych członków, dla aktywistów klubowych. 


NAJWIĘKSZA FILMOWA SENSACJA SEZONU 


MIGAWKI SCENARIUSZOWE 
Z NOWEGO FILMU CHAPLINA 


strzeżona i jeszcze nigdy prasa nie była tak bardzo izolowana 
od powstającego filmu. Wprawdzie Laurence Olivier próbował 
w tajemnicy przed światem realizować swojego „Ryszarda III* 
i później „Śpiącego księcia”, wiadomości jednak z produkcji, a na- 
wet zdjęcia z atelier jakimś cudem przenikały do gazet. Ale to co 
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J eszcze nigdy „tajemnica produkcyjna" filmu nie była tak pilnie 


się nie udało Olivierowi — udało się Chaplinowi. Przynajmniej na 
pewien czas. O jego filmie „Król w Nowym Jorku" istotnie nic się 
nie było można dowiedzieć. Wiadomo było tylko;że jest to historia 
o zdetronizowanym królu, który przyjechał do USA i.. i na tym 
kończyły się wszelkie informacje. 


Ostatnio w zachodnim świecie filmowym rozeszły się pogłoski, że 
Chaplin robi tzw. „dokrętki*, ponieważ chce pokazać w swym fil- 
mie szaleństwo rock' and rollu. Mówiono również, że wprowadził 
jakieś zasadnicze zmiany w scenariuszu i że napisał zupełnie inne 
zakończenie filmu. Tajemnicę scenariusza „Król w Nowym Jorku", 
już po dokonanych przez Chaplina zmianach, odkrył jednak jeden 
ze współpracowników belgijskiego tygodnika „Cinć Revue* i pismo 
to w ostatnim numerze zamieściło streszczenie fabuły najnowszego 


Chaplinowskiego filmu. Przedstawia się ona — jak niżej. 


ERO O 
wien król (Charles Chaplin) pew- 
nego nieokreślonego europejskiego 
kraju zostaje zdetronizowany. Opusz- 
cza więc ojczyznę, leci samolotem do 
Stanów Zjednoczonych. 

Na lotnisku w Nowym Jorku oddy- 
cha pełną piersią. Jest przecież w 
Ameryce, w kraju wolności, Wpraw- 
dzie dztwi go, że urzędnik policyjny 
pobiera od niego odciski palców, ni- 
czym od jakiegoś przestępcy krymi- 
nalnego, ale wkrótce zapomina o tym 
niemiłym incydencie na lotnisku, 

Świadomość, że jest człowiekiem 
bogatym, znakomicie wpływa na 5sa- 
mopoczucie eks-króla. Dzięki posia- 
danemu majątkowi będzie tu mógł 
żyć w spokoju i bez troski. 


p sypero dzia spaceruje na Broad- 
wayu. Nieustanne rykl klaksonów 
samochodowych, mechaniczna muzy- 
ka, która płynie z zalnstalowanych 
na ulicy głośników, jakieś nawoływa- 
nia i wrzaski — cały ten wielkomiej- 
ski gwar niesłychanie męczy jego 
królewską mość. W pewnej chwil 
nról poczuje się u kresu sił 1 zacznie 
się rozglądać za jakimś miejscem, 
gdzie mógiby w spokoju odpocząć. 
Jedynym takim miejscem na Broad- 
wayu jest chyba tylko kino, Król 
więc idzie do kina. Na estradzie zja- 
wia się inny król, — król rock and 
rollu. Śpiewa, gra na pitarze i wkrót- 
ce szał ogarnia widownię. W przej- 
śelach bocznych 1 środkowych, na 
każdym skrawku wolnego miejsca 
kiębią się pary w obłąkańczym „tań- 
cu, któremu towarzyszy straszliwy 
wrzask, Ale król jest cierpliwy, Wie, 
te będzie przecież flim 1 wtedy—na 
reszcie na widowni będzie spokój. 
Czeka go jednak zawód. JeSt to bo- 
wiem tllm stereotoniczny 1 z zalnsta- 
lowanych wokół sali głośników ply- 
nie na przemian potwornie wrzaskii- 
wa muzyka 1 szatańskie wycie. 
Ledwie żywy opuszcza widownię i 
kino. Nie przychodzi mu to zresztą 
latwo, bowiem w poczekalni musi się 
przedzierać przez tańczących tu entuz- 
jastów rock and rollu. Na ulicy za 
to, na tej wrzaskliwej nowojorskiej 
ulicy, poczuje się jak gdyby wśród 
cmentarnej ciszy. 


ego królewska mość otrzymuje za- 

proszenie na bankiet, Spotka tam 
calą nowojorską elitę. Oto król kon- 
serw mięsnych, oto król samocho- 
dów, oto król gumy do żucia... Pa- 
trzą oni z ciekawością na „prawdzi- 
wego króla”, niczym na gwiazdora 
tlilmowego. 

Choć król dowiedział się niedawno, 
że cały jego majątek jest fikcją, prze- 
cleż w Ameryce nauczył się już jed- 
nego; blufru. Toteż znakomicie blutfu- 
je, że jest bogaczem 1 nikt się nie 
domyśla, iż właściwie nie ma on ant 
centa w kieszeni, On zaś się nie do- 
myśla, że cały ten bankiet jest trans- 
mitowany przez telewizję i że odbior- 
cy programu wprost szaleją ze szczę- 
śela, oglądając go na ekranach swoich 
telewizorów. 

Pewna przedsiębiorcza  dziennikar- 
ka (Dawn Addams) doprowadza do 
zawarcia kontraktu między królem i 
telewizją. Król zobowiązuje się wy- 
stępować w programie telewizyjnym, 
oczywiście — za fantastycznie wyso- 
kim honorarium. Jest wkrótce naj- 
większą gwiazdą telewizji od Atlan- 
tyku do Pacyfiku. 


K re50% dnia spotyka przypadkowo 
małego chłopca (Michael Chaplin), 
który pod pachą niesie dzielo Karola 
Marksa. 

— Czy jesteś 
król. 

— Czy trzeba koniecznie być komu- 
nistą, by czytać Marksa? — odpowia- 
da. chłopiec. 

Król i chłopiec przypadają sobie 
do serca. Niebawem są przyjaciólmi, 
Ale chłopiec zostaje wezwany przed 
komisję do badania działalności anty- 
amerykańskiej jako podejrzany o ko- 
munizm. W toku śledztwa pada naz- 
wisko króla, Telewizja natychmiast 
zrywa z nim kontrakt, opinia publi- 
czna potępia go, z zawrotną szybko- 
$cią toczą się teraz wypadki, które 
w rezultacie doprowadzają eks-króla 
i eks-gwiazdora telewizji do upadku, 
daleko boleśniejszego niż detroniza- 
cja. 


komunistą? — pyta 


W ostatniej scenie filmu widzimy 
króla w kabinie samolotu, Wra- 
ca do Europy... 


Oto trójka bohaterów nowego filmu Chaplinowskiego pt. „Król w Nowym 
Jorku*. Na zdjęciach: Charles Chaplin, Michael Chaplin t Dawn Addams 


Ważniaku, czy ci nie żal? 
Studio Filmów Rysunkowych mieści się 
wprawdzie w Bielsku-Białej, ale jego dyrektor, 
ob. Stanisław Kasprzykowski, mieszka chyba na 
Księżycu. W każdym razie — dyrektor to „nie 
z tej Ziemi*. Ktoś rozsądny z „podwładnego mu 
personelu* udzielił prasie czy radiu kilka infor- 
macji o pracach Studia, a pan dyrektor z miej- 
sca „zasunął* takie oto rozporządzenie, którego 

odpis nawet do redakcji „Filmu* przysłał: 


Studio Filmów Rysunkowych 
Grupa Produkcyjna 
Warszawa 
Dotyczy: publikacji 
(W związku z kilkakrotnymi notatkami w prasie, 
radło t ostatnim artykułem w tygodniku fiimowo- 
telewizyjnym „Ekran* Nr 2 z dnia 10 marca 1957 r. 
Pt. „W Pracowni Filmów Rysunkowych" — przy- 
pominam, że do chwili usamodztelnienia się Grupy 
Produkcyjnej w Warszawie — Grupa ta jest tylko 
grupą produkcyjną Studia Filmów Rysunkowych 
t do wszelkich publikacji tak w prasie jak 1 w ra- 
dio oraz dawania wywiadów ma jedynte prawo 
Dyrekcja SFR w Bielsku-Białej. 6 
W rażłe nie stosowania się do powyższego zmu- 
szony będę wyciągać konsekwencje służbowe. 


Panie Dyrektorze! Redakcja „Filmu* bardzo 
prosi — niech Pan nie wyciąga. A jeżeli Pan na- 
prawdę musi — to Pan będzie łaskaw w domu, 
dobrze? 


Curiosa autentica 
Kilkadziesiąt tysięcy tran- 
ków za zniszczenie dziesię- 
ciu metrów filmu! Taką 
sumkę zapłacił swego cza- 
su lekką rączką król za- 
pałek Ivar Kreuger pew- 
nej kronice filmowej, któ- 
rej udało się sfilmować 
trzymany w tajemnicy 
przyjazd Kreugera do Pa- 
ryża na pertraktacje finan- 
sowe z francuskim mono- 
polem zapałczanym.  Wi- 
dać bardzo musiało Kreu- 
gerowi zależeć ma tym, aby 
nikt nie dowiedział się o 
jego przyjeździe. (gr.) 


Yul Brynner w kobiecym wydaniu 


Młoda aktorka amery- 
kańska rosyjskiego pocho- 
dzenia — Natalia Daryll 
zdobyła się na nie lada 
poświęcenie, by zagrać du- 
żą rolę w filmie reżyserii 
Russella  Birdwella —_pt. 
„Tajne zapiski Józefa Sta- 
lina" (poprzedni tytuł fil- 
mu — „Józef Stalin żyje”). 
Oto młoda aktorka musiała 
dokładnie ogolić swą głów- 
kę. Poniżej reprodukujemy 
dwa zdjęcia tej aktorki: 
jedno przed, a drugie po 
zabiegu fryzjerskim. Tak 
więc amerykańska kinema- 
tografia wzbogaciła się o 
Brynnera w kobiecym wy- 
daniu. Warto dodać, że ak- 
torka otrzymała od reży- 
sera w podarunku 
piękne peruki, by do czasu 
odrośnięcia włosów mogła 
się jednak wśród ludzi po- 
kazywać. (it) 


Oto pies Lejek — najatrakcyjniejsza Następne zdjęcie Lejka bę- 
psia gwiazda tllmowa w fotografii dzie w przyszłym numerze 


Pij pan piwo, piwo, piwo... 


W czasie niedawnego pobytu w Monachium — zna- 
komity włoski filmowiec De Sica zaprosił na piwo swą 
niemiecką koleżankę aktorkę Hildegard Knef. „Być 
w Monachium i nie pić piwa — powiedział — to tak 
samo jak być w Rzymie i nie zobaczyć papieża”. 

Fotoreporter tygodnika „Miinchner Illustrierte" towa- 
rzyszył aktorce i reżyserowi w tej wyprawie i dokonał 
kilku zdjęć, które poniżej: reprodukujemy. 


Ale piwo jest świetne! 
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hitlerowzkiego obozu koncen- tecykliści w czatie zawodów 
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sę 
przy tym komsckwentnie utrzymany 
mastrój, maturałmi „aktorzy”, ciekawe 


trickowym, metodą zdjęć kombino- 


Wreszcie — co majbardziej raduje 
— to śmiale sięgnięcie do satyry fil- 


aktualnych 
tematów i rozprawy z na- 
życia. Choć jej koncepcja mo- 


szego lei 

że budzić zastrzeżenia  (ośmieszenie 

człowieka, który jest tylka ofiarą sy- 
zamiast 


stemu — ©śmieszenia tych, 
którzy są złego systemu — podporą), 
ale_ filmowe samego 


potraktowanie 
zagadnienia zaa 
zo kolejnictwa) i Iwość komen- 
tarza wskazują na temperament t nie- 
wątpliwy talent autorów. 


Na tych kilku przykładach 
wyrwanych z dziesiątków szkol- 
nych filmów starałem się wska- 
zać głównie wartości, które po- 


Tytułowy bohater etiudy pt. „Szlifierz”, która opowiada o losie starego rze- 
mieślnika w wielkim mieście, wspominającego swoje dawno minione lata 


KRZYŻÓWKA 


5) Zgodnie, rytmi- 
cznie, 6) Figiel, psikus, a) Czę- 
sto decyduje o całym wyścigu. 
12) Atrybut malarza, 13) Wen- 
tyle w cylindrze silnika samo- 
jego. 
19) 


pole, 22) Miej- 

w Anglii, znana z wy- 

ścigów konnych, 2) _Miejsco- 
wość uwieczniona przez pio- 


Poziomo: 


senkę: _..Słąsi Główne 
miasto danego kraju, 26) Ssak 
australijski z ptasim dziobem, 
2) Autor najstarszego slowni- 


Ktiuda pt. „Miasto, które może zginąć” ukazuje zniszczenia, jakim ulega za- 
bytkowa architektura Kiodzka 1 porusza groźny w calej Polsce problem 


ka języka polskiego, 31) KIść 
kukurydzy. 32) Rozbłyśnie, 33) 
Praca naukowa oparta na wy- 
korzystaniu prac cudzych. 34) 


izycznymm. 25) Jedna z alpej- 
skich konkurencji narciarskich, 
77) Miara ciał sypkich i płyn- 
nych. 29) Inaczej: jest w czymś 


ZDJĘCIA 
nia Filmów 


(Am; Isia), „U! > 
„Cicinex* (Francja). Foto Civirani (Włochy), „Uniłed Artists" 
(USA), archiwam. 


KRAJOWE: Wytwórnia Filmów 
Dokum: 


siadają nowe prace młodych re- 
alizatorów. Świadczą one nie- 
wątpliwie, że po absolwentach 
szkoły w nadchodzących latach 
możemy się wiele spodziewąć. 

Oczywiście — można by się 
krzywić, można by po mentorsku 
zarzucać filmom studentów wie- 
le rzeczy, można by im wytykać 
brak niepokoju intelektualnego, 
namiętności, własnej prawdy fi- 
lozoficznej chęci artystycznej 
prowokacji, ałe ja np. . bardzo 
bym nie chciał, żeby tych właś- 
nie rzeczy uczono u mas 
młodych filmowców, zwłaszcza 
przy naszych obecnych możli- 
wościach profesorskich. Bo 
prawdopodobnie nauka tych 
„przedmiotów* skończyłaby się 
takim samym fiaskiem, jak nau- 
ka  socrealistycznych metod w 
sztuce. Do' tego twórca musi dojść 
już sam, przez kontakt z ży- 
ciem, jeżeli tylko ma jakieś da- 
ne, by stać się prawdziwym ar- 
tystą. A szkoła niech przede 
wszystkim solidnie uczy rzemio- 
sła, opanowania skomplikowane- 
go warsztatu, śmiałego wykorzy- 
stywania olbrzymiego bogactwa 
środków artystycznych, którymi 
dysponuje współczesna sztuka 
filmowa. 5 

I wydaje mi się, że to swoje 
zadanie łódzka szkoła zaczyna 

i lać. 
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DRUK: 
-PRASA*, Warszawa, Marszałkowska 15. , 


Zam. 568 B-23 


TYGODNIK 


any, zatknięty, 30) Ptak 


Usiępstwo od obowiązującej _ umocow. 
38) australijski. 


ceny. larzędzie grawerskie. 
Pianowo: 1) Słynny skrzypek 


Rozwiązania należy nadsylać 
w terminie _dziesięciodniowym 
od daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z dopis- 
kiem na kopercie: ..Rozrywki 


umysłowe". Wśród  Czytelni- 
ków, którzy nadeślą prawidło- 
we rozwiązania. losowane 
Zostaną 

nasrody książkowe. 


OLEGIUM:-K. Dębnicki (red. nacz). 
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merata roczna 130 zł, półroczna 65 zł. Prenumerata zagranicz 
ma: rocznie 169 zł, półrocznie 84,50 zł. Zamówienia | wpłaty m 
prenumeratę krajową przyjmują wszystkie urzędy pócztowe 
i istonosze, na prenumeratę zagraniczną — PKWZ „Ruch*, War. 
szawa, ul. Wilcza 46, tel. B64-11, konto PKO I-3-100024, Warszawa. 
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(Początek tej recenzji — str. 9) 


 adzę, że najbardziej masową funkcją 
sztuki jest nie tyle produkowanie arcy- 
dzieł, co zaspokajanie rozrywkowych a za- 
razem kulturalnych i estetycznych potrzeb 
szerokiego odbiorcy. Poza tym owe filmy 
drugiej kategorii są niezbędnym zapleczem 
dła sztuki przez większe i największe S. 
Również dlatego, że pomagają jej w dosko- 
naleniu techniki narracji i obrazowania. 
Mam wrażenie, że wszyscy będziemy zado- 
woleni, jeżeli owo niezbędne dla widza 
i twórczości zaplecze składać się będzie 
z filmów łatwych, lekkich i masowych, ale 
kulturalnych, robionych z artystycznym 
umiarem i powściągliwością.  Przerażają 
mnie czasem głosy widzów, którzy domaga- 
ją się kiczu — jakby kicz był rzadkością, 
której aż trzeba się domagać! Wiem, że 
trzeba ludziom łatwej i strawnej rozrywki, 
ale czy jej synonimem może być tylko kicz? 

Taką popularną, niekiczowatą, estetyczną 
strawą, i to jeszcze podaną w upragnionej 
szacie komedii — jest właśnie film Le (Cha- 
nois. Dlatego głosujemy za rozrywką — 
gdzie tylko to możliwe — bez kiczu! 


Cz mie stać by było na to na przykład 
naszej nareszcie nieschematycznie racz- 
kującej kinematografii? W filmie Le Cha- 
nois jest dużo sytuacyjnej i psychologicznej, 
choć bardzo prościutkiej w sposobie po- 
dania — prawdy. Czy nasza produkcja, 
która nie mogła sobie poradzić z odzwier- 
ciedleniem prawd i praw społecznych dzie- 
jowych — nie mogłaby częściowo sięgnąć 
do skromniejszego arsenału prawd psycho- 
logicznych z zakresu życia codziennego — 
domowego, małżeńskiego, koleżeńskiego itp. 

Zresztą, to może myśl zbyt śmiała, 

W przekonaniu, że głos ten pozostanie 
jeszcze długo głosem wołającego na puszczy, 
kreślę się 

WŁADYSŁAW LESZCZYŃSKI 


d 


Farnand Ledoux. Gabv Morlav. Nicole Courcel i Robert Lamoureux czyli „Tata, mama, moja żona i ia 


a 


H 


EZ 
(ia 


